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Z kończącym się pierwszym kwartałem przypominamy, iż prenum erata ćwierćroczua dla 
tutejszych czytelników w ynosi . . .  1 Tal. 18% sg r.;
dla zamiejscowych z a ś ............................... 2 Tal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  wychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  G r z ę d a c l i  P o c z t o w y c h  w c a l e ' j  M o n a r c h i i .  _

Prenum erata egzemplarza na papierze kancellaryjnym  wvnosi 15 sgr. ćwierćroczme 
więcej od powyższej ceny. — Nie naszą będzie w iną, jeżeli dla późniejszego zamówienia 
w  ciągu bieżącego k w arta łu , poprzedzające nurnera nie będą mogły być przesłane.

Poznań, dnia 17. Marca 1843. _
E x p e d y c y a  Gazet  W. Dekera  i Spółki.

cofnięto. I Polacy rzadko bardzo odważają się 
obecnie przebywać granicę pruską, ponieważ 
powracając wielkich ze strony w ładzy rossyj- 
skiej doznawają przykrości i zwykle do P ło ­
cka na karę transportowani byw ają.

Wiadomość* zagraniczne. 
F r a n c y a .

Z P a r y ż a ,  dnia 8. Marca. 
M e s s a g e r ,  urzędow y dziennik w ieczorny, 

czyni dziś następujące uwagi nad zwycięztwem 
gabinetu w  Izbie D eputow anych: „D ecyzya
Izby przy końcu uroczyste') ob rad y , która tak 
wielki obudziła interes, ważnym jest wypad-

Wiadomości krajowe.
Z P o z n a n i a ,  dnia 13. M arca.

W" ostatniem miesięczuem sprawozdaniu K ró­
lewskiej Regencyi w K w i d z y n i e  czytam y: 
„W ychodźców  polskich podczas upłynionego 
miesiąca Stycznia przybyło do ptu Brodnickiego 
3 4 ,  a do Torunia 1 2 , którzy tam w  służbę 
wstąpili. .—  Qo do związków nadgranicznych 
a  Polską, to kontrolle tamże obecnie z większą 
jeszcze surowością w ykonyw ają, jak dawniej. 
U dzielone niedawno temu mieszkańcom nad­
granicznym pozwolenie udawania się bez legi- 
tymacyi do miasteczka polskiego D obrzyń i 
zwiedzenia targów tam ecznych, znowu teraz
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kiein, którego znaczenia nikt zaprzeczyć nie 
może i k tóry  najszczęśliwsze dla kraju skutki 
mieć musi. Volum to znamieniem jest praw ­
dziwego w  politycznych naszych obyczajach 
postępu , i pomyślny na przyszłość wpływ  w y­
wrze. Podaną kwestyą zaufania zewsżech stron 
przy ję to ; dla tego volum było stanowczem. Na 
co się oppozycya w obradach nad adressem 
nie odważyła, uczyniła to tą razą, a skutek u- 
suw a wszelką dwuznaczność i wątpliwość; ni­
gdy jeszcze szczerość rządu reprezentacyjnego 
w  tak stanowczy nie objawiła się sposób. Tak 
w  obradach jak w głosach górę odniosła owa 
umiarkowana i mocna polityka postępu i po­
rządku, którą Kazimierz Perier w dniach tru­
dnych tak mężnie w prow adził, i która od lat 
12 pomimo rozmaitych wachań nigdy w rzą­
dzie tego kraju celować nie przestała. Nowe 
prawodawstwo proklamowało korzyść i prze- 
wagę politvki pokoju: nowa Izba poparła mi- 
nisteryum z dn. 29. Października i zasłoniła je 
od napaści przeciwników, ponieważ ininistery- 
urn to od  dwóch lat przeszło polityki owej się 
trzym a, jednając umiarkowaniem s w o j e m  i czuj­
nością poszanowanie praw u w e w n ą t r z ,  a z e ­
wnątrz zaszczytny ustalając pokój. Trwałość 
rządu głównym jest warunkiem powodzenia i 
postępu interessów powszechnych. Gdzie rząd 
zachwianym lub zagrożonym się być  zdaje, 
tam następuje zatamowanie spraw i ich obiegu, 
tam zarząd traci życie i siłę , tam zwątpienie 
w e wszystkie się wciska stosunki, wszystkie 
stosunki na uwięzi trzyma. Traci się w tedy 
czas na bezużytecznych podburzeniach, czas, 
k tóry  w bezpieczeństwie i spokojnosci do spraw 
ważniejszych użytym  być może, do ulepszeń 
adm inistracyjnych, do rozwijania interessów 
praktycznych i wszystkich tych względów, od 
których szczęście narodu zawisło. To właśnie 
now a Izba pojęła. Volum z dnja 3. Marca 
nietyłko teraźniejszość ustala, ale razem przy­
szłości jest rękojmią : dodaje ono rządowi no- 
we'j siły i potęgi, k tórych ku dźwignieniu in­
teressów moralnych i m ateryalnych użyć po­
trafi. Skończona ta wałka stanowcza konieczną 
może y a do wyjaśnienia i ustalenia stosunków, 
do obliczenia zbrojnych sił p a ily i, do oddzie­
lenia kwestyi politycznych od kwestyi prakty­
cznych i szczegółowych, które do korzystnego 
rozw iązania, spokojnego, i szczćrego współdzia­

łania wszystkich potrzebują. Kwestye owe, 
których ważność jest niezaprzeczona, ciągle 
czynność Izby zatrudniać będą. M inisteryum 
stale przykładać się będzie do rozwiązania tych­
że, i niczego nie pominie, coby skutek ich za- 
bespieczyć mogło...

Pan Kaz. D elavigne, autor wieln dzieł wzo­
rowych, jest bardzo chory.

Listy z New Jo rk u  donoszą, że na skutek 
rapportu  sądu wojennego, zajmującego się in- 
strukcyą wiadomej spraw y okrętu »Sommers,« 
M inister m arynarki rozkazał wystosować oska­
rżenie przeciw Kapitanowi tegoż okrętu Mac­
kenzie, Porucznikowi Gansvort i innym współ­
w innym , za przekroczenie swej w ładzy, gdyż 
bez formy processowej pod pozorem buntu ka­
zali powiesić Filipa Spencer, syna Ministra w oj­
ny, rotmaua Cromwell i majtka Swall. W  sku­
tku tego Kapitan Mackenzie i jego Porucznik 
zostali uwięzieni. M orski sąd w ojenny ma ich 
sądzić o zabójstwo.

G i e ł d a ,  dn. 8. M arca. — Interessa w nie­
wielkim dziś by ły  ruchu. Pomimo to zaszły 
niektóre dość znaczne sprzedaże, które jednak 
nie wielkie zrobiły  wrażenie. Bardziej nieco 
oglądano się za papierami hiszpańskiemi, po­
nieważ mówią właśnie o układach ze strony 
rządu hiszpańskiego mających na celu zacią- 
gnienie pożyczki z Londynu lub Paryża. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26 . M arca.

Zdania dzienników o sposobie, w jaki p ro­
ces Mac Naughtena się toczył i o w yroku Sądu 
przysięgłych, bardzo się między sobą różnią, 
chociaż duch stronniczy na różność tę w pływać 
się nie zdaje. S t a n d a r d  mimo wszelkie są­
dowi temu należące się uszanowanie, mieni je­
dnak niepojętą rzeczą, jak człowieka z przy­
czyny obłąkania umysłu za niewinnego poczy­
tywać albo nawet zamiar obrony własnej przy 
takun człowieku przypuszczać m ożna, o k tó­
rym  powszechnie w iadom o, że przynajmniej 
przez dwa tygodnie z zamiarem popełnienia za­
bójstwa się krzątał i wszelkie do tego poczynił 
przysposobienia; M o r n i n g  C h r o n i c i e  temu 
szczególnie przygania, że lekarzom, którzy za­
pewne mieli praw o dania sądu swego o uspo­
sobieniu urny słowem obżałow anego, oraz po­
zwolono wyprowadzać stąd swoim sposobem 
wnioski praw ne, co oczewiście li tylko rzeczą
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sądu było. Macnaughten aż do nadejścia roz­
kazów  królewskich pozostanie w  w ięzieniu, a 
potem  zapewne na całe życie w  szpitalu obłą­
kanych w Bedlam zamknięty zostanie.

Parostatek pocztow y »Forth ,«  k tó ry  z naj­
nowszą pocztą zacliodnio-indyjską, t. j. z lista­
mi z S t. T h o m a s  pod dniem 1 0 ., a z B e r ­
m u d y  pod dniem 16. Lutego, do F a l m o u t h  
zawinął, przyw iózł wspomnianą już now inę, 
ze dnia 8. Lutego gwałtowne trzęsienie ziemi 
wiele wysp zachodnio-indyjskich nawiedzało; 
spustoszenia przez to zrządzone nie by ły  jeszcze 
w  całości znajome. N a St. Thomas wstrząsnęło 
to  uderzenie wszystkiemi domami, szyby po­
pękały  i mury wszędzie uszkodzone. "Wszyscy 
mieszkańcy trwogą zdjęci z domów swoich na 
ulice powybiegali. Naw et okręty  w porcie u- 
czuli to wstrząśnienie. N a St. Christoph za­
walił się gmach legislatury i dom ce ln y ; szczę­
ściem , nikt p rzy tern życia nie utracił. Z po­
kładu parostatku » T h a m e s , «  k tóry  podczas 
trzęsienia ziemi około Antiguy p łynął, i sam 
wstrząśnienie mocno uczu ł, w yspy Antiguy i 
M ontserrat całkiem w gęstym kurzu  pogrążone 
w id z ian o ; na piewszej z nich kantonujące na 
Shirbey - wzgórzach wojsko tłumami z koszar 
wybiegało. 'W strząśnienie trw ało 2 —3 minut.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 21 . Lutego.

J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  donosi 
pod d. 16. m. b .: » W  pytaniu Serbskiem, k tó­
re  dość groźne nieporozumienia między Portą i 
gabinetem Petersburskim wywołało i ostatniemi 
czasy do licznych konferencyi P o rty  z Posłem 
Rossyjskim powodem się stało, uczyniono obe 
cnie znaczny krók ku załatwieniu. — Jego 
"Wysokość Sułtan w  poniedziałek Panu B ute- 
niewowi odpowiedź swoję na w ydane doń wła­
snoręczne pismo Cesarza Rossyjskiego doręczyć 
kazał. Chociaż treść tej odpowiedzi dokładnie 
nie w iadom a, przypuścić jednak można, że ją 
w  pojednawczym tonie ułożono, zdolnym do 
położenia tamy nieporozumieniu bez naruszenia 
zobopólnych praw  obydwuch krajów.

S e r b i a . '
Z n a d  g r a n i c y  s e r b s k i e j ,  du. 28. Lutego.

O becni w ładzcy Serbii powszechną i bezwa­
runkow ą wydali ainnestyę, mimo zaciętego ze 
strony W utsicza oporu. Codziennie wzmaga­
jąca się oppozyeya.przeciw  niem u, szczególnie

zaś doniesienia z Petersburga, domagające się 
sprężyściej niż kiedykolwiek przyw rócenia da­
wniejszego s t a t u s  q u o ,  wymusiły nareszcie 
na W utsiczu przyzw olenie, wszakże zdaje się, 
że teraz już nie rych ło , przynajm niej nie sły­
chać dotychczas, żeby choć jeden wychodźca 
serbski w  Semlinie z łaski tej korzystać chciał, 
kiedy powszechne przekonanie, że rząd tera­
źniejszy jednak się nie ostoi. — Ze poseł ros- 
syjski w  K onstantynopolu ułożonej w praw dzie 
w  grzecznych wyrazach,, ale jednak odmownej 
odpowiedzi P o rty  na własnoręczne pismo C e­
sarza Mikołaja pod  względem spraw serbskich 
wcale nie przy ją ł, P anu  zapewne już wiadomo. 

I  n d  y  e  Z a c h o d n i e .
Z P o r t  a u  P r i n c e ,  dnia 13. Stycznia. 

(Bórsenhalle.) — Sm utny na nas włożono o- 
bowiązek doniesienia Panu o okropnem nie­
szczęściu zdarzonem w mieście tutejszem. W  po­
niedziałek d. 9. o 1 z południa , ogień wszczął 
się w  aptece, k tó ry  z tak gwałtowną szybkością 
się szerzył, że w  przeciągu kilku godzin jedna 
trzecia część m iasta, a mianowicie kw atery  
wszystkich detaillistów, w  perzynę obrócone zo­
stały. Szkody zrządzone są ogromne. Szyb 
ko rozpościerające się płomienie nie dozwalały 
ani oddalania ani ratowania towarów albo ja ­
kiejkolwiek bądź w łasności, a zlepienie doinóW 
od płomieni oszczędzonych zwiększyło jesz­
cze tę powszechną klęskę. Składy kupców 
obcych, leżące po za obrębem spustoszenia, są 
nietknięte. Szkodę podają na 8 do 10 milio­
nów  dolarów a liczbę zgorzałych domów na 40 0 .

—  —  Dziennik P a t r i o t ę  w ychodzący w 
Port-au Prince zawiera następujący opis pożaru 
zaszłego w  temże mieście na dniu 9. t. m.

„Miasto P o rt au Prince w  największem jest 
zamieszaniu; okropny pożar zburzył najbo­
gatszą część jego. O koło godziny 3. z połu­
dnia usłyszano odgłos: Gore! gore! Apte­
karz jeden , nazwiskiem Daumcsnil, popełnił 
tę nieostrożność, że od rana w domu swoim 
lak rob ił, k tóry  się zwykle robi za miastem. 
Podw akroć już z rana w ybuchnął był ogień, 
Daumesnil jednak od przedsięwzięcia swego 
nie odstąpił. Pędzone płomienie wiatrem pół- 
nocnozachodnim zajęły domy na południe le­
żące i dom jeden z drugiej strony ulicy Rue- 
C ourbe. W iadom o, że pomimo wszelkich re- 
klamacyi miasto nasze od sześciu miesięcy nie
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m a w ody . Z abiegi p o jedynczych  obyw ateli 
b y ły  przeto  p ró żn e ; żadna się n ie  pokazała 
w ładza, ab y  niem i kierow ać. Z o k ropną  
szybkością rozpostarł się ogień po  w szys­
tk ich  stronach ; o godzinie czw artej zupełne zni­
szczenie m iastu zagroziło. Z  pierw szego zaraz 
ogniska dosięgnął ogień w  stron ie po łudniow ej 
u lic y  de ła bonue fo i, pochłan ia jąc zarazem  na 
zachodzie dom y osobno  stojące pom iędzy  R ue  
C o u rb e , R epub licaine , P łace Y alliere i R ue 
d c  la bonne f o i ; k u  pó łnocy  p rzeskoczył ulicę 
C eza ra  i rozszerzy ł się aż za dom y leżące na 
pó łn o c  u licy  du  bel A ir; jed y n a  ap teka D iu- 
ckom be ocalała. O  godzinie 5 te j ob róc ił się 
w ia tr  ku  południow o-zachodniej s tron ie , przez 
co  p o ża r in n y  od eb ra ł k ierunek . O k o ło  godzi- 
u v  w pó ł do szóstej R u e  de be l A ir w  płomie­
n iach  stanęła. L u d  cofający się zgrom adził się 
około kościoła. K łęb y  gęstego dym u zaćm iły 
słońce. N a u licy  du  bel A ir dom y stoją z o- 
so b n a , i to dopom ogło usiłow aniom  n iek tórych  
w łaścicieli. W ia t r  się u sp o k o ił, a ogień zgasł. 
O d  trzech godzin gorzało m iasto, a żadna stu . 
dnia nie m iała ani k rop li w o d y . U organizow a- 
u o  natychm iast pa tro le  k u  u trzym aniu  spoko j- 
liości, k tó ra  ani na chw ilę zam ieszaną nie z o ­
stała. P opełn iono  w praw dzie  k radz ieże , ale te  
niczein są w  po rów nan iu  z bezw stydnem i łu -  
p iestw am i, k tó re  się z okoliczności takich  p o ­
pełniają. Jeże li w ładze z jednej s tro n y  w szel­
k iego  do łoży ły  sta ran ia , a b y  kradzieżom  za- 
p o b ied z , to  z drugiej stro n y  dla w strzym ania 
ognia nic nie uczyniły . D w ieście do trzysta  
dom ów  najlepszych  w  mieście bez  o b ro n y  łu ­
pem  się stało płom ieni. O  godzinie 8 . w ieczo­
rem  n ad p ły n ęła  w o d a , ale już za późno. P o ­
niew aż część m iasta spalona w szystkie p raw ie  
to w a ry  n a  składzie w sobie m ieściła, p rzeto  
handel o k ro p n y  cios poniósł. N ie przesadzim y 
pew nie podając w artość tow arów  spalonych na 
2  m iliony G o u rd ó w  (piaslrów  h a jly jsk ich ), nie 
licząc w  to n ie ru ch o m o śc i; k tó ry ch  w artość 
sum m ę tę  jeszcze m oże przew yższa. Za wiele 
nieszczęścia p rzyw ala nas naraz. —- W  ciągu 
la t trzecli C oyes, C ap H ailien au P o rt i P rince 
zb u rzo n e  zostały.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — D ziennik  U rzęd o w y  Król. 

R ejency i w P oznaniu  % d. 14 . M arca zaw iera

m iędzy innerai ogłoszenie względem  zniesienia 
rekom m endacyi p rzym usow ej p rzy  przesełaniu  
assy gnat kassow ych i t. p. —- względem  po w o ­
ływ an ia  landw erzystów  na roczne dw u tygo­
dniow e ćw iczen ia; —  o chorobach b y d lę cy c h ; 

m łyno budow nictw ie —  o roczn io targ ach ; 
agencyacli; darach  pobożnych  n a  korzyść 

kościo łów  ew anielickich; 0'  term inie p re - 
k luzy jnym  do podaw ania reklam acyi pod atk u  
klassycznego —  i kron ik i osobiste.

^  B y d g o s z c z y .  —  P ow ietrze  w  L u tym  
b y ło  bard zo  w ilgo tne, mgliste i nadzw yczaj ła­
godne. M iesiąc ten liczył ty lk o  jed en  pogodny, 
zaś 12  pochm urnych  i ty leż m ieszanych dni. 
YV 7. dn iach  deszcz p ad a ł, w  pięciu śnieg , a  
m gły  p rzy  tein b y ły  częste. N igdy  żyw e sre­
b ro  w  ciepłom ierzu nie zniżyło się pod  - f  1 °  
R . i ty lko  w  pięciu  nocach lód się tw orzy ł. 
S tan  ciepłom ierza w ahał się m iędzy  - j-  9 °  i —
3 R . w  cien iu , a stan  baro m etru  m iędzy 28 , 
o  i 2 7 , “ l k . ‘“ Z pom iędy  7 4  postrzeżeu 
w iał w iatr 5 3  razy  z W s c h o d u , 2 5  z Z achodu,
4  razy  z P ó łn o c y , a 2 razy  z P oludn. Z w y ­
k le w ia try  te b y ły  łagodne i ty lk o  dnia 2* i 
2 1 . p rz y b ra ły  pęd  gw ałtow niejszy. W p ły w
tego ciepłego i w ilgotnego pow ietrza na stan 
oziminy] jest pom yślny , zaś drogi w szędzie u- 
cierpiały . —  M im o częstych chorób  śm iertel­
ność trzym a się jed n ak  w  zw yczajnych  grani­
cach. M iędzy  dziećmi ukazyw ała  się tu  i ow ­
dzie szkarlatyna i ospa. — N ieszczęśliw ym  p rz y ­
padkiem  w  obw odzie R egencyi B ydgoskiej tro ­
je  dzieci życic p o strad a ło ; z tych dw oje u to ­
n ę ło ,  trzecie zaś , 4 lata m ające tak zostało 
p o p a rz o n e , że w kró tce  potem  um arło. D w óch  
łudzi w rozm aitych m iejscach znaleziono nieży­
w y c h , chociaż bez śladu popełnionej na nich 
zb ro d n i; trzeci up iw szy  się w p ad ł w studnię i 
«am zginął. —  P ożary  ognia poch łonęły  w  L u­
tym  8 dom ów  m ieszkalnych, 7  stajen i 8 sto­
dół i częściow o 1 w iatrak . Podłożenia ognia 
nigdzie nie dow iedziono. D ow óz zboża w  mie­
siącu tym  się pow iększy ł, j w  innych  a r ty k u ­
łach d ob re  porob iono  interesa. K anał tu te jszy  
przeby ło  z B ydgoszczy  do N akli 5 1  czółen, 
z N akli do B ydgoszczy  4 1 . I  w  fab ry k acy i 
sukna w ielka b y ła  czynność , w y ro b io n o  bo ­
wiem 1 1 3 6  postaw ów  sukna,

Z  W a r s z a w y ,  —  N um er 1. p r  z e g l ą  d u 
n a u k o w e g o  na ro k  2., w yszedł 1. S tycznia i



zawiera: 1) Spokojny wieczór, poezya z ręko- 
pisma jednego z pierwszych pisarzy polskich. 
2 ) O marynarce polskiej, przez Łukasza Gołę­
biowskiego, rzecz wprost udzielona Redakcyi. 
§) Rozwijanie się literatury Polskiej w XIX, 
wieku. 4 ) Slan obecny, przez E. Dembow­
skiego. 5) Żywot J. J. Kraszewskiego i osta­
tnie dzieło jego: Obrazy z życia i podróży, 
przez Skimborowicza. 6) Rozbiór hislor, lite­
ratury polskiej Wiszniewsk., przez prof. Macie­
jowskiego. 7) Kronika piśmienna polska. S) 
Myśli o wychowaniu kobiet, Eleon. Ziemięckiej. 
9) Hiszpanka w Polszce, przez A. — Niezapo­
minajki na rok 1842. (rozbiór). — Tegoż pi­
sma Nr. 2gi i 3ci zawieraj;); 1) Jan  Kochano­
wski autorki Karoliny, rozbiór pod względem 
dziejowym, przez W . A. Maciejowskiego. 2) 
Biblijoteki warszawskiej, szczególny rozbiór 
krytyczny z r. 1841. i 1842., przez N. W ró ­
blewskiego. 3) Ojciec Hilary, szkic poetyczny, 
przez W ł. W . 4 ) Doniesienia naukowe, przez 
prof. F. Jezierskiego. 5) Co ja lubię, poezya 
przez A. Dembowską. 6) Zaki, K. W J. W ó j­
cickiego (udziel, od Aut.) 7) Dalszy ciąg my­
śli o rozwijaniu się piśmiennictwa polskiego w 
XIX. wieku, przez Dembowskiego Edwarda, 
8) Stan obecny. 9) Dalszy ciąg żywota Kra­
szewskiego, przez H. Skimborowicza.

W  W i e d n i u  wyjdzie niebawem z druku; 
G r o s z  w d o w i ,  nakładem W ładysława Z a ­
w a d z k i e g o .  W ydaw ca młody literat chcąc 
utworzyć ognisko dla młodzieży galicyjskiej, od­
dającej się literaturze, przedsięwziął od czasu 
do czasu wydawać zbiorowe pismo, skoro 
szczere chęci jego życzliwie przyjęte będą. —  
Z jakiego stanowiska te płody młodszych braci 
w piśmiennictwie oceniać należy, wskazuje go­
dło W a l e n t e g o  C h ł ę d o w s k i e g o ,  umie­
szczone na czele tej książki:

D o  onej  g w ia z d y ,  co nam zdała  świeci,  
C hoc iażby  człowiek w iedzia ł ,  że nic w z ięc i,  
"W zbijać  się  wzrokiem  i sk rzy d ly  orlem i — 
P rz e c ież  to p ięk n ie j ,  niż chodzić po z iem i!

Zbiór ten zawiera; Poezyje: Moja modlitwa. 
Skarby młodości, Sąd świata, powiastka. Kor 
bieta. O filozofii, Zamek i monaster w Trem­
bowli, przez wydawcę. — Poezyje: Rozczaro­
wanie. Chwila słabości. Moja piosnka. Piosnki 
serbskie, przez L. Wiktorowicza. — Souety: 
Smętarz. Niech będzie pochwalony, przez M.

Skałkowskiego. — W yjątki z niedrukowanego 
poematu jednego z celniejszych pisarzy naszych 
M, G, —  Oświata w życiu, w listach przez 
Karola Widmana.

Z P r a g i :  W yszedł z pod prasy: Rękopism 
królo-dworski i inne ważniejsze narodowe śpie­
wne wiersze 1843. roku w 340 stronicach na 
pięknym papierze i pięknym drukiem. Dosło­
wnie i wiernie w pierwotnym starym języku ; 
z dodaniem tłumaczenia polskiego, wschodnio- 
ruskiego, illiryjskiego, kraińskiego, górno-łu­
życkiego, niemieckiego i angielskiego, W ydanie 
czwarte, przez W acława Hanke, kawalera or­
deru Św. Włodzimierza, biblijotekarza czeskie­
go Narodowego Muzeum, a szczęśliwego wy­
nalazcę tego starożytnego rękopisma i członka 
wielu Towarzystw uczonych tak w kraju jak i 
za granicą, (R , L .)

Z d a n i e  s p r a w y  z d z i e ł  n o w o w y s z ł y c h  
w W i l n i e  u G l i i c k s b e r g a ,  

(Dokończenie .)

Dosyć jest odczytać z uwagą obraz z życia 
Jana Kochanowskiego , i o lat kilkadziesiąt pó­
źniejszy, dialog wyprawiony w W ilnie. P ra­
wda historyczna zachowana z największą ści­
słością, wybitność i rozmaitość charakterów, 
żywość rozmowy, dowcip w odpowiedziach, 
stawią to dzieło na równi z najlepszemi płoda­
mi autora.)

R e s z t y  R ę k o p i s  mu Jana Chryzostoma 
na Gosławcach Paska Deputata z powiatu Le- 
lowskiego na koło rycerskie za Króla Michała 
Korybuta, a pierwej Towarzysza Pancernego 
(1656. 1688.) Z cxemplarza w Cesar. Publ. 
bibłiot. w Petersburgu znajdującego się, spisane 
i wydane przez St, Aug Lachowicza, na pap. 
wel. in 8vo 1843,

(Pierwsze wydanie tego dzieła przez wiel­
kiego opiekuna nauk Hrabiego Edwarda Ra­
czyńskiego, obudziło powszechną uwagę. N a­
tychmiast ogłoszono tłumaczenie niemieckie, 
gdyż bvł to pierwszy wzór prawdziwych pa- 
rpiętników polskie)), mogący wytrzymać po ró ­
wnanie z tern co Francya najdoskonalszego w 
tym rodzaju posiada, ale właśnie dla wysokiej 
wartości stylu zdawało się niektórym uczonym, 
że to dzieło było apokryfem. To mniemanie 
upoważnione sądem autora historyi literatury 
polskiej P. Wiszniewskiego nabyło takiej po-
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ifragi, że wielu poczęło już Pamiętniki Paska 
mieścić -w liczbie dzieł służących do zabawy. 
Tymczasem P. Stanisław Lachowicz którego imię 
już jest zaszczytnie znajouiem z wydobycia tylu 
dawnych pomników historycznych, znalazł w Ces. 
Bibliotece w Petersburgu rękopis XVII. wieku 
spółczesny niemal Paskowi. —  Już więc po­
dejrzenie o apokryf samo z siebie upadło; aby 
jednak przekonać czytelników dowodami nie- 
zbitemi o autentyczności tego szacownego za­
bytku |i pod względem treści i pod względem 
humorystycznego stylu który go zaleca, w y­
dawca starał się nie tylko zachować wszy­
stkie cechy oryginału przez umieszczenie maka­
ronizmów i cytacji autorów u spodu textu, ale 
dodał poczet rzeczy wspomiuanych przez Paska 
w którym już z Niesieckiego już z historyków 
tej epoki starał się wskazać wiadomości jakie 
podaje. W  edycji obecnej nic niezostało opu­
szczonego, co się w dawnym rękomismie zna­
lazło,. dla tego właśnie to wydanie ma niewąt­
pliwe pierwszeństwo przed wydaniami poznań- 
skiemi.. Bo-gdypowszechnie wiadomo, żedzie- 
jopisowie nasi są na potęgę- pauegirystami^ 
w  teraźniejszem wydaniu Paska sumiennie za­
chowano ostre, może nawet potwarcze sądy 
spółczesnych o najznakomitszych osobach tej 
epoki. W  wydaniach poznańskich, z mniej 
zupełnego rękopismu dokonanych, opuszczono 
wiele miejsc tego rodzaju;- w wydaniu zaś W i­
leńskim przeciwnie wszystko co tylko rękopism 
zawiera zostało wydrukowanem. Dodanie ob­
szernego rejestru rzeczy, w tej. xiążce zawartych 
podniosły ją do wartości źrźódłowego histo­
rycznego dzieła, a to tak dalece, że każdy pod 
ręką je mieć powinien, ktokolwiek o drugiej 
połowie XVII. wieku niepodejrzanych wiado­
mości zasięgnąć zechce. Aby i płeć piękna 
z łatwością Pamiętniki Paska czytać mogła, 
wszystkie %vyrażenia łacińskie zastąpiono wiernem 
tłumaczeniem połskiem, wszystkie przedawnione 
w yrazy i sposoby mówienia, objaśniono ze sło­
wnika Lindego Lub dalszych źródeł,, jednem 
słowem, niżej podpisany niewątpi, że to nowe, 
zupełniejsze, poprawne i objaśnione wydanie Pa­
miętników Paska, powszechną pochwałę zjedna.)

S e n  w P o d h o rc a c h ,  napisał X. Stanisław 
Chołoniewski w Kamieńcu Podolskim in 8vo na 
pięknym papierze 1842. (Ktokolwiek podoba 
sobie w dziełach Hofmanna i Jean Paul Rich­

tera, dla kogo Stello Alfreda de Vignv miał po­
wab ukrytych wielkich myśli pod osłoną cudo­
wności', ten zepewne z największą rozkoszą 
czytać będzie, to znakomite dzieło dostojnego 
autora. Psychologiczna historja młodzieńca 
wysokiego rodu, walka zacne'j duszy z bijącemi 
na nią namiętnościami, wiara w pomoc niebieską 
zawsze gotową dźwignąć upadającego, mgła ta­
jemnicza, którą autor śliczne obrazv swoje odział, 
drażniąc ciekawości utrzymującją na najwyższym 
stópniu podniesienia, nużąc przyjemnie władzę 
przenikania có się pod tą wpółprzezroczną osłoną 
zamyka, sprawują miłe wrażenie po przeczyta­
niu tego pięknego utworu. — Jestto jeden z tych 
rzadkich płodów, do których klucz znajdzie się 
w kaźde'm sercu żywo bijące'm na odgłos wyra­
zów pełnych znaczenia: przeszłość, obecność 
i przyszłość).

Ś w ię ty  S ta n is ła w .. Powieść Poetyczna. 
8. na pięknym welin. pap. 1842. (Zatargi wła­
dzy świeckiej z duchowną w wiekach średnich, 
dały początek wielkim zbrodniom. Karty hi- 
slorji [naszej są skropione krwią męczeńską Ś. 
Stanisława. Jeden z największych poetów ła­
cińskich w Polsce SymonSymonowicz Bendoński 
w końcu XVI. wieku opiewał ten smutny wy­
padek, który świeżo obrał za osnowę poetycz­
nej powieści P. Konopacki.. Łatwość wiersza 
czystość języka i właściwe oddanie charakterów, 
zalecają to piękne dziełko.

U l a n a ,  P o w i e ś ć  P o l s k a  przez J. I. Kra­
szewskiego. 12. na pap. welinowym 1843. 
(Potrzeba nadzwyczajnego talentu i bogactwa 
imaginacji, aby z błahego wątku utworzyć po­
wieść tak doskonałą. Zdaje się że poete zamie- 
rzył tu, okazać całą miarę olbrzymich swoich 
zdolności; bo któżby uwierzył przed odczyta­
niem Ulany, aby prosta wieśniaczka poleska, 
zostawiona w zwyczajnych warunkach wło­
ściańskiego bytu, który na nieszczęście więce'j 
wstrętu niż spółczucia obudzaj, czarodziejską 
potęgą talentu podniesioną być mogła aż do tra­
gicznej wysokości. A dla osiągnienia tego cu­
du sztuki, śrzodki autora są tak proste, tak co­
dzienne, że zdaje się nam słyszeć opowiadanie 
świeżego zdarzenia w sąsiedzkiej wiosce! W iem v 
że w sztuce nie należy zakładać sobie utilitarnn- 
go celu, nie podobna się atoli oprzeć tej my41’* 
że kiedy ten nowy romans rozejdzie się P° 
dworach wiejskich,, i odczytanym b ę d z i e  przez



tak ich  sam otników  jak  T adeusz M rozoczyński, 
n ie jedna m yśl w ystępna zam rze w  swoim  za­
w iązku  i n ie jedna rodzina w ieśniacza zachow a 
cześć i pokó j b ied n ej sw ojej cha ty ).

W i ą z a n i e  H e l e n k i  ksiązęczka dla m a­
łych  dzieci uczących się czy tać , p rzez A utorkę 
P am iątki po  dob re j m atce , W y d a n ie  czw arte, 
ozdobione 4  na ko lo r, pap ierze  rycinam i. P o  
polsku i francuzku  in  12 , w ydan ie  ozdobne, w  
pap . opraw ie.

(T o  now e w ydan ie  pow szechnie znajom ego 
dziełka stało  się po trzebnein , dla częstego p o ­
szukiw ania go w  księgarni. M atki, k tó re  same 
u cz y ły  się czytać na W ią z a n iu  H elenk i, p rz y ­
pom inając sobie jak  ta  ksiązęczka ośw iecając 
baw iła pierw sze lata ich ży c ia , z przyjem nością 
dają ją  w  ręce sw oich córek . S taraniem  n ak ład ­
cy  by ła  najw iększa popraw ność o ile m iejscow e 
środk i pozw oliły  i ozdobność w ydania . T łum a­
czenie francuzkie uznane za w zorow e, nadaje  
w yższą jeszcze w arto ść  tem u dziełku .)

Z a s a d y  m y ś l i  i u c z u ć  M  o i c h p rzez  FI. 
B ochw ica , in 8vo  w ydan ie  ozdobne na pap. 
w elin . 1 8 4 2 .

(Je s t to  p rze ro b io n e  w ydan ie  dzieła au to ra , 
znanego p o d  napisem  O b ra z u  myśli. J a k  k a­
ż d y  u tw ó r w ychodzący  z pospo litych  rozm ia­
rów , tak  i ob raz  au to ra  znalazł licznych  w ielb i- 
cielów  i p rzyganiaczy . D ziw ić się tem u n ik t 
n ie będzie k to  ty lk o  u w aż y , że B óg , św ia t i 
człow iek są przedm iotam i filozoficznych badań , 
że określen ie zależności człow ieka w zględem  
T w ó rc y  w  drodze oderw anego  w yrozum ow anią, 
poznan ie  św iata jako  stanow iska z k tórego  dzia­
łać  zgodnie z celem  swoim  pow inien  i zg łęb ie­
n ie w łasnej isto ty  w  dw oistym  je j p ierw iastku , 
są zagadnieniam i, k tó re  filozofia rozw iązać usi­
łuje. A utor m yślący sam oistnie, już k o rzy sta ­
jąc  z  uw ag nad  O brazem  m yśli poczynionych , 
już  zb ijając zarzu ty , k tó re  go n iep rzekonały , ro ­
zw inął w  tein now ein w y d an iu  i ob jaśn ił zasa­
d y  n a  k tó ry ch  rozum ow ać począł. C zy te ln icy  
k tó rz y  znajdu ją upodoban ie  w  filozofii z p rz y ­
jem nością zapew ne rozw ażać b ęd ą  ten gęnety- 
czn y  p rzew ód  m yśli au to ra  i dla tego chociaż­
b y  ju ż  posiadali pierw sze w y d an ie , nie om ie­
szkają obeznać się z obecnem , k tó re  i w  treśc i 
i V  form ie istotnie się od niego odróżnia.

D w a n a ś c i e  i n d y j s k i c h  p r z y k a z a ń  
m a ł ż e ń s k i c h .  —  D la C h a rty s te k , k tó re  w  
Anglii tak  śmiało w ystępu ją i e m an c y p ac ji się 
dom agają, jeden  z dzienników  angielskich p rze­
łoży ł p rzykazan ie  m ałżeńskie z św iętych  ksiąg 
Indyan , i up rasza je , a b y  przecie raz  zdania 
sw e z poinienionym  C o d e conjugal porów nały . 
M y p rosim y  nasze czyteln iczki naprzód  o p rze ­
b aczen ie , żeśm y pom ienione m iejsce ustaw  in ­
dyjsk ich  n a  polskie p rzelpżyć się pow ażyli. 
T akow e brzm i jak  następuję: P i e r w s z e  p r z y ­
k a z a n i e :  "N ie będzie  dla n iew iasty  innego 
Boga na ziem i, jak  ty lko  mąż.« —  D r u g i e  
p r z y k a z a n i e :  "C h o ćb y  mąż b y ł jak  św iat 
stary , b rzydk i, odrażający , i grubijąnin , choćby  
naw et m iłostkam i całe sw oje mienie m arnow ał, 
niewńasta będzie  w szelkiem i sw ęm i czynnościa­
mi i postępkam i okazyw ać , że go, jako swego 
P ana , w ładzcę, i jako  sw ego B oga pow aża.« — 
T r z e c i e  p r z y k a z a n i e :  "K ażda niew iasta
pod  słońcem  dla tego ty lko  żyje, ab y  cale sw o­
je życie posłuszną b y ła : dziew czyną będzie p o ­
k o rn ą  o jc u , żoną m ałżonkow i, a w dow ą dzie- 
cioin.« —  C z w a r t e  p r z y k a z a n i e :  "K a­
żda zam ężna niew iasta będzie starannie w y s trze ­
gać się, ab y  p rócz  m ężow i sw em u, w szystkim  
duchow em i i cielesnem i zaletam i w yposażonym  
m ężczyznom  najm niejszego w zględu nie okaza­
ła. « —  P i ą t e  p r z y k a z a n i e :  "N iew iasta n ie  
pow aży  się n igdy  usiąść razem  z sw oim  m ężem  
do s to łu , lecz będz ie  ty lk o  w  tein u p atry w ać  
dla siebie zaszczyt, że je j w olno  jeść t o , co on  
pozostawi .« — S z ó s t e  p r z y k a z a n i e :  »G dy  
się mąż śm ieje, w ted y  i ona śm iać się, a k ie d y  
mąż p łacze , w ted y  i ona p łakać będzie.«  —  
S i ó d m e  p r z y k a z a n i e :  "K ażda niew iasta, 
jakiego bądź s tan u , niech w łasną ręk ą  spo rzą­
dza u lub ione p o traw y  dla męża.« —  O s  m e  
p r z y k a z a n i e :  "D la p rzy p o d o b an ia  się jego 
oczom , będz ie  się m yła co d z ień , n a jp rzód  w  
czyste j w odzie, a potem  w  w odzie szafranow ej, 
będzie  czesała i drogą maścią napuszczała sw e 
w ło sy , brzegi pow iek  będzie  b arw iła  an tym o­
nem  i czerw one znam ię m alow ała n a  sw ojem  
czole.« —  D z i e w i ą t e  p r z y k a z a n i e :  »G dy  
m ałżonek jest w  dalek ie j p o d ró ż y , żona  hędz ie  
pościć, na ziemi sy p iać , i od  w szelkiego s tro ju  
się w strzym yw ać.« —  D z i e s i ą t e  p r z y k a ­
z a n i e :  "G d y  m ałżonek  w racać będzie do d o ­
m u , żona z radością w y jdz ie  naprzeciw  niemu,
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zda natychmiast przed nim sprawę z swego za­
chowania się, z swoich słów, a nawet myśli.« — 
J e d e n a s t e  p r z y k a z a n i e :  »Gdy mąż wy- 
łaje, zona dziękować mu będzie za jego dobrą 
wołę.« — D w u n a s t e  p r z y k a z a n i e :  »Gdy 
mąż w ybije , żona cierpliwie przyjm ie karę, uj­
mie go za rękę, ucałuje ją z pokorą, i prosić 
będzie o przebaczenie, ze go rozgniewałam

M o c ś l u b u .  —  Pew ien znakomity Anglik 
zw iedzał klasztor T r a p i s t ó w  w  południowej 
Francyi. P rzeor przedstawiał mu po kolei mil­
czących braciszków. W skazując na jednego, 
rzek ł: » O to widzisz lordzie przed sobą nie­
szczęśliwego żołnierza, k tóry  lękając się armat 
w  bitwie pod * * * zemknął, i w styd swój i 
swoję rozpacz, że honor postradał, w  tym  za­
grzebał klasztorze." —  N a te słowa gniewem i 
dumą błysło oko braciszka, a bolesna walka 
duszy widna była  w  tw arzy zmienionej dzikim 
wyrazem . Lecz w tejże chwili spotyka okiem 
krzyż Zbawiciela, pada przed Przeorem na ko­
lana , i z bladą tw arzą w pokorze opuszcza sa­
lę. — L ord  tknięty do żywego tą wzruszającą 
sceną, zapytuje P rzeora , czemu tego nieszczę­
śliwego tak  srogo oskarża? -—- »D la tego to 
uczyniłem ,« odrzekł tenże, M aby  pana przeko­
nać , jak silnie włada religija duszą człow ieka! 
Ten braciszek, co z tąd odszedł, byłto najw a­
leczniejszy z oficerów , w niejednej bitwie d o ­
kazyw ał cudów męztwa. W idziałeś pan walkę, 
jaką staczał słysząc fałszywe oskarżenie, i wi­
działeś zarazem jego ślubowaną pokorę.«

U p r z e j m o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  w S y b e -  
ry i.   Jeden  z podróżnych angielskich zwie­
dził Syberyę i był nadzwyczaj zachw ycony tym 
pięknym krajem i jego mieszkańcami. »Skorom 
wstąpił na granicę S ybery i« , mówi tenże, »po- 
strzegłem zaraz zamożniejszy lu d , wygodne i 
schludne domy, a mieszkańców tak uprzejm ych 
i gościnnych, jak  tylko sobie wyobrazić można. 
I  tak naprzykład: posłaniec niesie pud, za pół- 
trzecia rubla przez tysiąc pięćset w iorst; gdyż 
tak on, jak i jego k o ń , byw a wszędzie bezpła­
tnie przyjęty  i cliodowany. Pew ien żołnierz 
szedł pieszo z Petersburga do S ybery i, dla od­
wiedzenia swej rodziny, a skoro dostał się do 
S y b iru , nie potrzebował już ani grosza pienię­
dzy, gdyż nikt nie chciał przyjąć ani za nocleg 
ani za jadło zapłaty." — Dziwić się należy, dla 
czego pomieniony podróżny w tern Ehlorodo 
nie pozostał. , (Rozm. Lw.)

Postanowiwszy handel mój wina od dnia 1. 
Kwiet. r. b. poprzestać, wzywam szanownych 
dłużników, ażeby się w zapłacie należytości mo­
jej do tegoż dnia uiścić zechcieli; później b o ­
wiem ściąguienie tychże na drodze prawnej pa­
tronow i mojemu polecę. Donoszę oraz, iz za­
pas mój różnych win, dla pozbycia go najprę­
dzej, za znacznie zniżone ceny przedaję.

Poznań, dnia 15. Marca 1843.
J. S m a k o w s k i ,

Zarządzcę lasów , posiadającego języki polski 
i niemiecki, gotowego na żądanie stosowną 
kaucją stawić i mogącego wejść w stosunki na 
W ielkanoc lub na św. J a n , wskaże handel pod 
Nr. 82. w rynku  w Poznaniu.

Murs giełdy Berlińskiej*
f i >  tir, kurant

Dnia 14. Marca. 1843.

O bligi długu skarbow ego .
P r. ang. obligacje 1830. . 
O bligi premiów buiidlu uiorsk 
O bligi K uruiarchii . . . 
B erlińskie oblig. m iejskie 
G dańskie dito w T . . . .
Zacltodnio - Pr. listy zastawne 
L isty zast. W . X . Poznańskiego 

dito dito dito
W sch o d n io - P r. listy  zast, 
Pom orskie dito . . . . .
K ur- i Nowoniarch. dito .
Szląskic d i t o .....................

A k c j e  
K olei B erlińsko-Poczdam skiej 

dito dito akcje a prioris .
K olei M agdebursko-L ipskiej 

dito dito akcje a prio ris .
K olei B erlińsko - Anlmltskiej

dito dito akcje a prioris .
K olei Dusseldorf. * Elberfeld. 

dito dito akcje a prioris .
K olei n a d re ń s k ie j .....................

dito dito akcje a prioris .
K olei B erlińsko - F rankfurt.

dito dito akcje a prioris .
K olei Ś ląsk, g ó rn ...................
F rydrycksdory  . . . . . .
Iune monety złote po 5 tal. 
Discnntn . . . .  . .

p»prC.
pupie- I 
rami.

gotowi
zna.

34 I04V 104V
4 103V io a y

_ 92'<r 92
3'4 ło z y 102
3<j m y 103

48 —
3i 103 io 2 y
4 io e y 106
31, 102V io> y

lt u y
3*5 103V
3* 103V —
3'a 102

5 135V
4 102V
_ 146 145
4 103V —

— m y i w y
4 it » y -
5 — 7 o y
4 94y
5 78'*- 78V
4 97 y 97
5 m y m y
4 — io 3 y
4 io 7 y lo o y

13V 13
-- i o y
-- 3 4

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. .
T atark i dt. .
G rochu  . dt. .
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . . 
M asła garniec .

D uia 15 Marca. 
1843. r.

od
T a l .  sgr. f en .

do
T a l .  sgr.  f e n

1 17 — 1 18 —

1 6 6 1 7 —

1 5 — 1 6 —

— 24 — — 25 —

1 14 6 I 15 —
1 10 — 1 10 6

- 20 ___ .— 21 —

1 6 — 1 7 TT
6 22 — 7 — —

2 12 6 2 15 —


